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" Traktat wersalski przeprowadzając zasadą Państwa narodowego, 
byłby je j  jaskrawię zaprzeczył, gdyby Pomorze, ta ziemia rdzennie pol­
ska, tak do swej polskości przywiązana, która w  je j  obronie tyle znio­
sła, gdyby ta ziemia pozostała poza granicami państwa polskiego. To 
też pomimo silnych ataków na nasze niewzruszone prawa, pomimo 
in tryg i wybiegów przeciw nam zwróconych, granica traktatowa ob- 
jąła Pomorze, niestety bez ziemi Złotowskiej, która tak gorąco czuje 
sią cząścią Polski i tak samo się upominała o swoje prawa.

My, pomorzanie, mamy świadomość j z e  odbudowanie państwa pol­
skiego, nie jest powrotem do czasów niezamąconego spokoju, jakie pa­
nowały na naszej ziemi' przed  rozbiorem. W iem y, że żadna ziemia pol­
ska nie jest przedmiotem takiej zazdrości, takiej pożądliwości wrogów, 
jak nasze Pomorze. I  chcemy, żeby cała Polska wiedziała, że rozumie­
my swą rolę dzisiejszą, jako służbą Polsce wielkiej, zjednoczonej, o 
morze Bałtyckie opartej.

Mamy pełne poczucie ważności naszego posterunku i odpowiedzialno­
ści, która na nas spada, i Polska może być pewna, że je j  wierni sy­
nowie pomorscy w  obronie swego posterunku każdej chwili gotowi są 
życie oddać. B o jak dla P olski nie ma w ielk ie j p a ń s tw o w e j  
i n aro dow ej p r z y s z ło ś c i  b e z  Bałtyku i b e z  P om orza ,  dla 
P om orza  nie ma życ ia  za  Polską” ,

K s. B o lt
b. senator
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Dziesięciolecie traktatu wersalskiego.
1 9 1 9  —  2 8  c z e r w c a  —  1 9 2 9 .

T r a k t a t  w e rs a l s k i ,  p o d p i s a n y  d n i a  
28 c z e r w c a  1919 r., j e s t  a k t e m  m i ę d z y  
n a r o d o w y m ,  p r z y w r a c a j ą c y m  Pol sce  
jej  n i e p o d le g ło ś ć  p a ń s t w o w ą  i o k r e ­
ś l a j ą c y m  z a c h o d n i e  g ra n i ce  naszego 
p a ń s t w a .  Ab y r e z u l t a t  t e n  m ó g ł  być  
o s i ąg n ię ty ,  a b y  ca ły  p r a w i e  z a b ó r  
p r u s k i  m ó g ł  b y ć  z p o w r o t e m  o d d a n y  
p o d  z w ie r z c h n ic tw o  p a ń s t w a  polskie-  
go, d w a  i s t o t ne  w a r u n k i  b y ł y  do s p e ł ­
n ien ia .  P o  p i e r w s z e  m u s i a ł y  byc  
N i e m c y  pobi te  n a  g ł o w ę  p rz ez  p a ń ­
s t w a  z n ie m i  wojujące,  g d y ż  ty lk o  
z w y c i ę ż o n y c h  m o ż n a  było z m u s i ć  de  
o d d a n i a  z r a b o w a n y c h  w X V I I I  w ie k u  
z ie m  p o ls k ic h .  Po d r u g i e  PolsKa m u ­
siała p o d c z a s  w o jn y  św ia to w ej  w y s t ą ­
p ić  or ężnie  p r z e c i w k o  N ie m c o m ,  
g d y ż  to s ta w ia ło  ją  w r z ę d z i e  p a ń s t w  
s p r z y m i e r z o n y c h  i da w a ło  jej  t y t u ł  
i p r a w o  do u c z e s t n i c z e n i a  w k o r z y ś ­
c iach  z w y c i ę s t w a .

Jeś li do speł nienia pierwszego wa­
runku, tj. do , pokonania Niemiec, 
Polska, pozbawiana własnego pań­
stwa i gotowej armji, tylko w słabej 
stosunkowo mierze przyczynić się 
mogła, to wykonanie diugiego warun 
ku, choć niewątpliwie trudnego, nie 
wykraczało puza jej możliwości. Ko­
mitet Narodowy Polski w Paryżu, 
który oświadczył się stanowczo po 
stronie koalicji antyniemieekiej, mo­
żliwość tę zrealizował. Wprawdzie 
na wschodzie próby stworzenia wiel­
kiej armji polskiej w chwili rozpa­
dania się frontu rosyjskiego zostały 
fatalnie zmarnowane ale i tam nad 
Dnieprem, w bitwie Kaniowskiej kor­
pus polski stoczył krwawą walkę z 
Niemcami. Na zachodzie, we Prancij, 
KomHet Narodowy stworzył armję 
polską, dobrze wyćwiczoną i okrytą, 
która miała szczęście pod własnemi 
sztandarami u boku wojsk sprzymie­
rzonych potykać się ze wspólnym 
wrogiem i przelewać krew za Ojczy­

znę. Dzięki tej armji Polska stała sie 
wojenną sojuszniczką mocarstw 
sprzymierzonych, a Komitet Narodo­
wy Polski, uznany za oficjalne przed­
stawicielstwo Polski, uzyska! praw# 
do uczestnictwa w obradach kon­
gresu pokojowego i do podpisania 
warunków pokoju z Niemcami i ich 
sojusznikami.

Z różnych unów  mnjdzynarodo 
wych, które się złożyły na powsta­
nie państwa polskiego w dzisiejszych 
jego granicach za najważniejszą 
uznać musimy traktat wersalski. 
Nietylko dlatego, że był on pierw­
szym z kolei i że przywracał nam 
niepodległość.państwową. Jakaś nie­
podległa Polska mogła była  powstać 
nawet w razie wygranej Niemiec, a 
w każdym razie przy niezdecydowa­
nym wyniku wojny. Przecież wszech- 
niemiecki plan urządzenia świaia pc 
uzyskaniu zwycięstwa w wywołanej 
wojnie przewidywał utworzenie niby- 
to niezawisłej Polski, związanej unja 
mi celnemi i wojskowemi sojuszami 
? imperjum niemieckicin.

Naturalnie do takiej Polski nie 
m iały wchodzić ziemie zaboru pru­
skiego/ a i ten zabór powiększyć się 
miał przez wcielenie do Prus zna­
cznej częścf b. Królestwa Polskiego. 
Istotneznaczenie traktatu wersalskie­
go dla nas leży w tem, że Polskę 
odebrawszy, choć nie w pełnym skła 
dzie "Wielkopolskę, G. Śląsk i Pomo­
rze z wlasnem wybrzeżem morskiem, 
uzyskała podstawę do stworzenia 
wielkiego i naprawdę niepodległego 
państwa. Bez tyeh zachednich sta­
rych ziem piastowskich, bez oparcia 
się o Bałtyk, bez posiadania całego 
biegu W is ły  aż do jej ujścia, Polska 
nie jest w stanie się ostać ani dojść 
do należytego jej mocarstwowego 
stanowiska. To też traktat wersalski 
jest prawnym fundamentem nasze­
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g o  b y t u  ; r o z w o j u .  Z  t e g o  p u n k t u  

w i d z e n i a  n a l e ż y  o c e n i a ć  p o l i t y k ę  

‘ K o m i t e t u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o ,  
o p i e r a j ą c ą  p l a n  o d b u d o w a n i a  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  n a  k l ę s c e  w o j e n n e j  
N i e m i e c .

W i o l e  z  r ó ż n y c h  s t r o n  p o d n i e s i o n o  

z a r z u t ó w  p r z e c i w k o  p o s t a n o w i e n i o m  
t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o .  Z a  n i e w ą t p l i ­
w i e  s ł u s z n y  m u s i m y  u z n a ć  t e n  z a ­
r z u t ,  i ż  t r a k t a t  p o k o j o w y  z  N i e m  

c a m i  n i e  w y z y s k a ł  n a l e ż y c i e  z w y ­
c i ę s t w a  o d n i e s i  m e g o  k o s z t e m  t y l u  
K r w a w y c h  i n i e k r w a w y c h  o f i a r  i ż e  
n i e  u s t a n o w i  t r w a ł y c h  i r z e c z o w y c h  
g w a r a n c y j  ś w i a t o w e g o  p o k o j u .  L i g a  
N a r o d ó w ,  s t w o r z o n a  ' p o s t a n o w i e n i a  
a j i  t e g o  t r a k t a t u ,  n i e  j e s t  i n i e  m o  

ż e  b y ć  d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ą  z a p o b i e ­

g a j ą c ą  p r ó b o m  n i e m i e c k i e g o  o d w e t u .  
R ó ż n e  n i e d o c i ą g n i ę c i a  i  n i e d o m ó w i e ­
n i a .  j a k i e  z n a j d u j e m y  w  t r a k t a c i e  

w e r s a l s k i m ,  p o s t a w i e n i e  w i e l u  k w e ­
s t y  j  w  s t a n i e  w ą t p l i w y m  i s p o r n y m  

o ś m i e l a j ą  N i e m c y  d o  s a b o t o w a n i a  

z w y c i ę s t w a  i p o d w a ż a n i a  d z i e l ą  p o  
k o j u .

Z  n a s z e g o  p u n u t u  w i d z e n i a  m i e l i ­
b y ś m y  t e ż  p r a w o  s k r y t y k o w a n i a  p e w ­

n y c h  p o s t a n o w i e ń  t r a k t a t u  w e r s a l ­
s k i e g o .  N i e  w s z y s t k i e  s ł u s z n e  n a s z e  
ż ą d a n i a  z o s t a ł y  t a m  u w z g l ę d n i o n e .  

G d a ń s k  n i e  z o s t a ł  w ł ą c z o n y  d o  n a s z e ­

g o  t e r y t o r j u m  p a ń s t w o w e g o ,  s t w o r z o ­
n o  z  n i e g o  w o l n e  m i a s t o ,  a  B e r l i n  
c z y n i  c i ą g l e  u s i ł o w a n i a ,  a b y  j e  n a  

n i e p o d l e g ł e  p r ń s t e w k o  p r z e k s z t a ł c i ć .  
N a r z u c o n o  n a m  c a ł y  s z e r e g  z a w ó d  
n y c h  p l e b i s c y t ó w  —  n a  M a z u r a e h  
p r u s k i c h ,  w  W a r m i j ,  n a  G ó r n y m  

Ś l ą s k u ,  z a m i a s t  t e  z i e m i e  p o p r o s t u  
p r z y ł ą c z y ć  d o  T o l s k i .  P r u s  W s c h o ­
d n i c h  n i e  O d ł ą c z o n o  o d  p a ń s t w a  n i e ­
m i e c k i e g o  i s t w o r z o n o  p r z e z  ( o  ź r ó ­

d ł o  b a r d z o  p o w a ż n y c h  i n i e b e z p i e ­
c z n y c h  d l a  p o k o j u  ś w i a t o w e g o  k o m -  
p l i k a c y j .

W s z y s t k i e  t e  b r a k i  i  n i e d o c i ą g n i ę ­
c i a ,  k t ó r e  m a m y  d o  z a w d z i ę c z e n i a  
i n t r y g o m  j a w n y c h  i u k r y t y c h  c z y n n i ­
k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  n i e  c h c ą ­

c y c h  d o p u ś c i ć  d o  u t r w a l e n i a  w i e l k i e ­

g o  i  s i l n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  s t w a ­
r z a ć  b ę d ą  p r z e z  d ł u g i  j e s z c z e  c z a s  
p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  d l a  n a s z e j  p o l i ­
t y k i  z a g r a n i c z n e j  i  w e w n ę t r z n e j .  T o  

j e d n a k ,  c o ś m y  d z i ę k i  m ą d r e j  p o l i t y c e  

D m o w s k i e g o  i j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k ó w  w  K o m i t e c i e  N a r o d o w y m  P o l ­
s k i m  u z y s k a l i  w  t r a k t a c i e  w e r s a l  

s k i m  d a j e  P o l s c e  m o ż n o ś ć  s k u t e c z n e ­
g o  p r z e z w y c i ę ż e n i a  t y c h  t r u d n o ś c i .  
O d e b r a n i e  z i e m  z a b e r u  p r u s k i e g o ,  

o p a r c i e  s i ę  o  B a ł t y k ,  t o  j e s t  k a m i e ń  
w ę g i e l n y  b u d o w y  t e r y t o r j a l n e j  w i e l ­

k i e g o  p a ń s t w a  p o r s k i e g c .
T e j  p o d s t a w y ,  k t ó r ą  n a m  p r z y z n a ł  

t r a k t a t  w e r s a l s k i ,  a  k t ó r ą  d z i ś  d z i e r ­
ż y m y  z  m o c y  w ł a s n e g o  p r a w a ,  z  t y ­

t u ł u  u d z i e l n o ś c i  i  z w i e r z c h n i c t w a ,  
n i e  w o l n o  n a m  w  n i c z e m  u m n i e j s z y ć  

a n i  o s ł a b i ć .  P r z e c i w n i e .  P o d s t a w a  t a  
p o w i n n a  b y ć  u m o c n i o n a  i r o z w i n ; e -  

t a ,  a  z a m a c h y  i i n t r y g i  n a s z y c h  w r o ­
g ó w  m u s z ą  b y ć  u n i c e s t w i o n e .  T a k i e  
n a s  c z e k a  z a d a n i e .  J e ś l i  j e  s u m i e n ­

n i e  i  n a l e ż y c i e  s p e ł n i m y ,  d a m y  d o ­
w ó d .  ż e ś m y  z w y c i ę s t w a ,  o d n i e s i o n e ­

g o  p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y  w  W e r s a l u ,  
n i e  z m a r n o w a l i ,  l e c z  j e  s k u t e c z n i e  
d la .  p r z y s z ł o ś c i  n a s z e j  O j c z y z n y  w y z y ­

s k i w a l i .
T o  b ę d z i e  n a j l e p s z y m  h e ł d e m  a l a  

t y c h ,  k t ó r z y  n a r ó d  n a s z  w ó w c z a s  
p r o w a d z i l i  d o  z w y c i ę s k i e j  w a l k i  o 

o d b u d o w a n i e  w i e l k i e g o  i  s i l n e g o  p a ń ­

s t w a  p o l s k i e g o .

Joachim Bartoszewicz.

Punki Trzynasty Wilsona.
,P ow inno  b y ć  ustanowione niepo­

dległe Państwo Polskie, które win­
no obeim ować ziemie zamieszhałe> 
przez  bezsprzeczn ie  polską lud­
ność, mieć zapewniony wolny i b e z ­
pieczny dostęp  do morza, a którego  
niezawisłość polityczna, gospodar­
cza, oraz całość terytorialna win­
na b y ć  zagwarantowana paktem  
międzynarodowym ",
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K s . A r c y b is k u p  T e o d o r o w i c z
o Romanie Dmowskim i I. Paderewskim.

N iż e j  p r z y t a c z a m y  w y j ą t e k  z  k a z a n i a  Ks. A rc y b .  T e o d o r o w i c z a
w ygłoszonego  w dn. 28. VI. w P o z n a n iu .

„Lecz chociażbym, nie wiem jak, 
rad przemilczał imiona wypisane na 
długiej liście zasłużonych, to jednak

żów, wzajem się splatające w wielkich 
usługach dla Ojczyzny.

Pierwszy z nich to ten, który dawne

P o d p i s a n i e  t r a k t a t u  w W e rsa lu  d n ia  28 c ze rw c a  1919 r. w im ie n iu  
P o lsk i  p rz ez  R o m an a  D m ow sk iego  i lg n ąceg o  P a d e r e w s k ie g o .

nie uda mi się za nic uniknąć w y­
mienienia tych postaci, których podpi­
sy widnieją na historycznym pakcie 
wersalskim. Są to dwa nazwiska mę-

przepowiednie wieszczów o wskrze­
szeniu niepodzielnej Polski przelał 
i przetopił jeszcze,'przedywojną w po 
tężnąii wielką koncepcję ] historyczną
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i polityczną. I wytrwał w  niej do I 
końca, żadnymi wypadkami tej wojny 
niezachwiany i przez żadne burze w o ­
jenne nieporuszony. On to odegrał 
rolę przemożną w  układach wersal­
skich z chwilą, gdy W ilson  wyniósł 
sprawę Polski, jej wskrzeszenie na 
czoło postulatów wojny narodów. 
Wówczas to przy stole narad jawo 
się mąż, który wśród gąszczów uprze­
dzeń toruje w ;elkiej idei polskiej drogę, 
broni ją przed ignoracją chwiejnych, 
umie przekonać, targujących się o ma­
łe szczegóły, postawi przed nimi obraz 
całego problemu sprawy polskiej, nie­
chętnym umie swe myśli narzucić 
i wywiera taki na tok dyskusji i obrad 
wpływ , iż prawdziwie słowem swem 
i głową wyrębuje granice Polski.

Ci, którzy najbardziej byli dutkniąci 
paktem wersalskim niepowolnie od­
dają hołd zasługom tego Polaka, gdy 
w  swych pismach na niego wskazują, 
jako na tego, który Niemcom w  ukła­
dach wersalskich szczególnie w w y ­
niesieniu spiawy polskiej zaszkodził.

Dlatego po takim wyznaniu ze stro­
ny wroga nie potrzebujemy chyba 
zbytnio obawiać się o to, byśmy snać 
zasług tego męża me przecenili. W ieko­
pomną zasługą w sprawie powstania 
Polski ma też drugi Polak, który choć 
zdała od Ojczyzny żyje zawsze w ser­
cu żywym płomieniem miłości do

Ojczyzny i narodu swego płonie. On 
to, w  chwili przełomowej i Wielkiej 
wojny umie poruszyć i zapalić dla 
polskiej sprawy umysł i serce swojego 
szlachetnego przyjaciela a przemożne­
go w tej wojn;e orędownika— Wilsona.

Kiedy przed rokiem na oficjalnym 
obiedzie , u prezydenta francuskiego 
w Paryżu kardynał polski zwrócił się 
z toastem dziękczynnym do generała 
Focha za jego zasługi w  sprawie Pol­
ski, wówczas fen mąż równie wielk: 
wojennym geniuszem jak i skromnością 
ta« odpowiedział. „N ie nam to należy 
się podzięka, a w ięcn i mnie ni Francji, 
za wyniesienie sprawy Polski. Jakkol­
wiek Polsce tak bardzo oddani, nie 
śmielibyśmy, ani nie moglibyśmy nawet 
pierwsi ją przed forum narodów po­
stawić, gdyż hamuwał nas w tern nasz 
sojusznik— Rosja.

Mie nam, ale tylko W ilsonow i za­
wdzięcza Polska wyniesienie sw ą  
sprawy nieodzownego postulatu po­
koju". W ilsona zaś pozyskał dla Poisk 
i dla jej idei wielki nasz rodak, a jegc 
przyiaciel, który go umiał o słuszności 
sprawy Po'ski przekonać i dla niej 
se-ce i umysł jego porwać i prawdzi­
wie podbić. I znowu przez usta tak 
miarodajne i choć sercem tak nam 
bliskie, a jednak obce, składam hoid 
uznania i wdzięczności temu Polakowi.

...,,lnra chcą z b a w ić  o jc zy zn ę  ideą i hasiem  b e z w z g l ę ­
dnej ró w n o śc i  —  ja k g d y b y  ludzkie d u sze  i um gsły  z  p o d  
j e d n e g o  w  m ennicy w y ch o d z i ły  stempla. A  p r z e c ie ż  d o b rz e  
j e s t  p a p r o c i  w  cieniu o lb rzy m ie g o  dębu , a m a sz to w e  d r z e ­
w o  c h y b a  nie w e s p r z e  s ię  na w ic  f kich ga łęz iach  rokiciny;  
—  w ięc  nie b e zw zg lę d n a  ró w n o ść ,  ale harmonijna sp ó jn o ść  
c e ló w  i zadań o s z c z ę ś c iu  i ro z w o ju  n arodów  s ta n o w i"...

Juljan Nowakowski.
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Na k o n g r e s ie  w e r s a l s k i e
„Jeżeli, które państwc miało pozy­

cję dopuszczonego z łaski mocarstw 
na Konferencję Pokojową, to miała 
ją przede wszystkiem Polska. Taka 
pozycja nie jest mocna i nie upoważ­
nia do przemawiania tonem stanow­
czym. Trzeba było wielkiego taktu, 
wielkiej powściągłości i ostrożności, 
żeby Się nie narażać na przypomi­
nanie, co Polacy robili podezas woj­
ny, a może i na złośliwą uwagę iż 
powinniśmy być zadowoleni, że nie 
traktują nas jako zwyciężonych, W  
tych warunkach żądać swego zbyt 
kategorycznie było rzeczą niebezpie 
czną.

Cała siła pozycji polskiej polega­
ła na znaczeniu Polski dla przyszłe- 
ści Europy, dla przyszłego pokoju 
— i do tego tylko można było- ape­
lować. A le to nie wszyscy z tych, 
co decydowali o losach świata, nale­
życie rozumieli i nie wszyscy chcie­
li rozumieć

Ba, gdyby nie było legjonów, Ra­
dy Stanu, Rady Regencyjnej i jej 
rządu, armji Królestwa Polskiego 
t. d. gdybyśmy mieli podczas wojny 
rząd narodowy na Zachodzie, gdyby 
armja nasza postrtnie sprzymierzeń­
ców była jednym dobrowolnym czy 
nem zbrojnym Polaków, gdybyśmy 
na tej podstawie mogli byli wcho­
dzić w umowy, dawać w imieniu ca­
łej Polski zobowiązania i otrzymać 
je od mocarstw — inaczejnysiny pew

nie, ja i Paderewski, w Paryżu prze­
mawiali. Ale w polityce nigdy nie 
powinno się mówić „gdyby“ ...

Z tej naszej słabej pozycji na Kon­
ferencji Pokojowej znakomicie sobie 
zdawał sprawę L loyd  George, i gdy 
mu brakowało innych argumentów, 
umiał przypomnieć, że Polacy pod 
czas wojny walczyli raczej przeciw 
sprzymierzonym, że zatem nie za 
sługują tak dalece, ażeby się z ich 
żądaniami liczyć. Jeżeli niektórzy 
nasi „aktyw iści" mieli dobre stosun­
ki z otoczeniem Lloyd George’a, to 
prawdopodobnie dlatego, że ich obos 
zasłużył się ułatwiając premjerow: 
angielskiemu jego zadanie w sprawie 
polskiej na Konferencji.

W  okresie istnienia Rady P ięcii 
L loyd George systematycznie dąży^ 
do tego, żeby z delbgacją polską jak 
najmniej rozmawiano, jak najmuie 
pytano o jej zdanie, zeby jej wprosi 
dyktowano warunki pokoju w spra 
wach polskich, tak, jak się je dyktu­
je zwyciężonym.

vV tych warunkach położenie na 
sze na Konferencji stawało się z dnia 
na dzień niebezpieczniejszem, i ra ­
dzi byliśmy, że się zbliża moment 
podpisania traktatu, który położy 
kres zwycięskiemu pochodowi pre 
mjera angielskiego i jego zdobyczom 
na rzecz Niemców".

Rom an Dmowski.
„Po lityka Polska".

T ' d  Polska...
Ta Polska, klóra d zis ia j w duszy młodych żywię 
nie ma korony z  ciernia, ani aureoli 
Jest, jako cichy oracz, płażący cierpliwie 
pierwsze skiby od imaków nieorane) roli.

N ad  tą Polską, co dzisiaj w  duszy młodych rośnie, 
nie grają  wielkie dzwony, mc szum ią sztandary,
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A  świętem, obchodzonem najbardziej radośnie 
jest najśzińętszy dzień czynu, powszedni, i szary

Ta Polska, która d zisia j serca nam rozpiera, 
poza Bałtyk, nad Tatry orle oczy zw raca:
Wieść o niej w świat daleki poniesie bandera 
i rąk naszych, dusz naszych niestrudzona praca.

Ta Polska, — srebrnym świtem w duszy młodych wstaje 
na walkę z  wielkim wrogiem: z  mrokiem i ciemnotą.
A ż  kiedyś zejdzie zorzą  promienną i złotą
N ad całym naszym krajem  —  i nad wszystkie kraje.

Janina Krolińska
Lwów.
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O g ó ln o n a r o d o w y  ofrchód
dziesięciolecia traktatu wersalskiego.

W dn. 28 czerwca b.r. odbył się w 
Poznaniu inponujący obchód Ti aktatu 
Wersalskiego, zorganizowany przeż 
ogólnonarodowy Komitet Obchodu.

Obchód zaczął się od uroczystego 
naDoieristwa w kościele farnym w 
którym wzięły udział tysiączne tłumy 
j członkowie b. Komitetu Narodowego 
w Pary*u. Po odprawieniu pontyfikalnej 
Mszy Św. odprawionej przez ks. Bi­
skupa Dymka, wygłosił porywające 
kazanie złotousty kaznodzieja ks. At 
cybiskup Teodorowicz

Sam obchód odbył się w si li Hug 
geiyi. Po zajęciu miejsc na podjum 
przez członków b. Komitetu Narodo 
wego i członków Komitetu obchodu 
przemówił prezes Adolf Bniński a na­
stępnie cały szereg wybitnych mówców  
jak prof. Dr. K. Tymieniecki, poseł 
prof St. Strortski, Roman Dmowski, 
ks. Bolt z Poznania, Józef Dreyza ze 
Śląska, Aleksander Zwierzyński z Wi- 
leńszczyzny, Witold Czartoryski z 
Galicji Wschodniej oraz w imieniu 
Młodych O.W.P. p Tadeusz Bielecki, 
któriłgo mowę w całości przytaczamy:

„ P r z e m a w ia m  w im ie n iu  p o k o len ia  
u p rzy w ili jo w an eg o ,  p ie rw sz e g o  p o k o le ­
n ia ,  h tó r?  w esz ło  w życie  w e  w ła sn e m

już  p a ń s tw ie .  Myśmy w Ia*ach c h ło p ię ­
cych p oznal i  n iew olę ,  ty le  żeby  ją  pa- 
p am ię ta ć ;  w d o b ie  t r a g ic z n e g o  z m a g a ­
nia  s ię  " o t ę g  św ia tow ych ,  z k tóre j  wy­
sz ła  z je d n o c z o n a ,  n iep o d le g ła  O jczyzna  
d o ra s ta l i śm y :  z b ic iem  se rca  ś led z i l iśm y  
losy wojny i walki po l i tyczne j  p o d c z a s  
woj'ny; p raw ie  je d n o c z e śn ie  z m a tu r ą  d o ­
s ta l i śm y  t r a k t a t  w e rsa ls k i .

W esz l iśm y  w życie wolni od  tej  z m o ­
ry, k tó r a  p rzy g n ia ta ła  p ie r ś  k a żd e g o  P o ­
laka  p o p rz e d n ic h  p o k o le ń  ,wolni św ieżo  
o d z y sk a n ą  przez  n a ró d  w olnośc ią ,  z bo 
c zu c iem ,  że  n ic  n a m  nie  s to i  na  d r o d z e  
do pracy  d la  O jczyzny ,  do  tej pracy go. 
towi i pe łn i  z apa łu .  A c h o ć  b ra k  n a m  by­
ło p o czuc ia ,  ż eśm y  w olną  P o lsk ę  w ła sn ą  
k rw ią  wywalczyli,  bo t eg o  w aru n k i  d z ie ­
jowe n a s z e m u  n a r o d o w i  n ie  da ły  i w m a ­
wiać to w s ie b ie  byłoby d z ie c iń s tw e m ,  to 
jed n a k  byliśmy d u m n i ,  że  P o lsk a  w tej 
w ie lk ie j  chwili  dz ie jow ej  n ie  z m a r n o w a ­
ła  p o m y ś ln y ch  d la  n ie j  w a ru n k ó w ,  że  
jej s t ro n n ic y  c zu jn ie  i m o c n ą  d ło n .ą  po ­
k ie ro w a l i  je j  po l i tyką  i d o p ro w a d z i l i  do 
w ie lk iego ,  d la  w ie lu  n i e o c z e k iw a n e g o  
z w y c ię s tw a  n a sz e j  spraw y.

Z tą  d u m ą ,  m a ią c  p rz e d  oczy m a  p rz y ­
św ieca jący  n a m  ich  p rzyk ład ,  ro z p o c z ę ­
l iśm y sw o je  życ ie  i sw o ją  p racę .

O trz y m a w sz y ,  dz ięk i  n i e z m o rd o w a n e j  
a m ą d re j  pracy  i w y tę żo n e j  w a lce  n a ­
sz y c h  p o p rz e d n ik ó w  z je d n o c z e n ie  i n ie  
p o d le g ło ść  O jczyzny, z ro zu m ie l iśm y ,  że  
n ie  j e s t  to d a r ,  k tó re g o  m am y t e ra z  
w y g o d n ie  u ż y w ać  d la  s i e b ie  d la  sw o ich  
k o rzy śc i  i sw o ic h  ambicyj  osoDistych-
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Nie czu jąc  s ię  n iew oln ikam i,  k tó rzy  s łu ­
żą  d la  korzyści  lub ze  s t r a c h u ,  w z a r a ­
n iu  życia  wolni już  obyw a te le  w łasnego  
p a ń s tw a ,  z ro zu m ie l iśm y  jak  wielki s t ą d  
na  nas,  na  n a sz e  p o k o len ie  sp a d a  o b o ­
w iązek ,  jak wie lka  o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
losy w łasnego  p aństw a .

W esp ó ł  z n a sz y m i  p o p rz e d n ik a m i  p ra ­
gn iem y  P o lsk i  w ielkie j  i p o tę ż n e j  w 
ś la d  za  n im i r o z u m ie m y ,  że  w ie lk o ść  i 
po tęg ę  os iągają  tylko n a rody ,  k tó re  ani 
na  chw ilę  n ie  zasypia ją ,  ani chwili  nie 
u s ta ją  w pracy  d la  sw ych  celów i w w al­
ce  ze  s t a ją c e m i  im na  d r o d z e  p r z e s z k o ­
dam i.  Ta p ra ca  i ta  w a lka  to n a sz  o b o ­
wiązek ,  za  to. czy w ra m a c h  o d z y s k a n e ­
go p a ń s tw a  b ę d z ie  ro s ła  wie lka  Po lska ,

My je s te ś m y  p o k o len iem ,  w k tó rem  
n as tąp i ło  o d r o d z e n ie  d u c h a  re l ig i jnego ,  
p o k o len iem  o wiele  m o cn ie j  k a to l ick iem  
od  p o p rz e d n ic h ,  a to j e s t  p o d s ta w a  w ie l ­
kiej  siły, siły m o ra ln e j  za ró w n o  j e d n o s t ­
ki jak n a ro d u .

1 p o d s ta w ą  n asze j  siły j e s t  n a sz e  p o ­
czuc ie  p o lsk ie ,  n a sz e  z ro zu m ie n ie  n a r o ­
du. Nasz  s to su n e k  do ojczyzny ro d z i  s ię  
n ie  z l i t e r a tu ry  i n ie  z h a se ł  w iosny  l u ­
dów, j e s t  on  'b l iż sz y  rz e c z y w is to ś c i  i 
g łębszy m o ra ln ie ,  j e s t  on w y n ik iem  g łę ­
bokiego, re l ig i jn e g o  n ieo m a l  p o czu c ia  
n i e r o z e r w a ln e g o  zw iązk u  duszy  j e d n o s t ­
ki z n a r o d e m ,  zw iązk u  n a k azu jąceg o

D m ow sk i  w rę cz a  w m ie j sc o w o śc i

czy p o tę g a  jej b ę d z ie  s ię  n a le ży c ie  w z m a ­
gała, na  n as  sp a d a  o d p o w ie d z ia ln o ść

Z te rn  p o c zu c ie m ,  z tern ro z u m ie n ie m  
my, m łodz i ,  z ab ra l i śm y  się  do  pracy, do 
pracy  n a d  s o b ą  i d la  Ojczyzny.

N ie z a w o d n ie  w tej  p racy  są  błędy, 
n iem a  w ą tp liw ości ,  że  czyny n a sz e  są  za 
s łab e  na  to, c z e g o  p o ło ż e n ie  P o lsk i  od  
n as  w ym aga  — m a m y  w s za k że  p ew n o ść  
ż e  j e s te śm y  na d o b re j  d r o d z e  i że, p o m ­
n a ża ją c  n i e u s ta n n ie  n a s z e  wysiłki,  s p r o ­
s ta m y  sw y m  z ad a n io m .

n ie u s ta n n ą ,  w ie rną ,  w sz y s tk ie  p o c z y n a ­
nia  ożyw ia jącą  s łu ż b ę  O jczyźn ie .

Dla tego je s te śm y  p o k o len ie m ,  do  k t ó ­
rego  n ie  m a ją  d o s tę p u  ż a d n e  prądy ,  ż a d ­
na id ee ,  ż a d n e  has ła ,  k tó re  n io są  w sob ie  
s z k o d ę  d la  n a r o d u ,  jego  rozb ic ie  i o s ł a ­
b ien ie ,

Za m łodz i  byliśmy, ażeby  m ó c  s k u t e ­
czn ie  p rzec iw s taw ić  s ię  w szy s tk ie m u ,  
co n a z a ju t r z  po o d b u d o w a n iu  p ań s tw a  
d ąży ło  do  ro zb ic ia  n a ro d u ,  do  ro z k ła d u  
p o l i tycznego  życia  w tern  p a ń s tw ie ,  co- 
było p rz e sz k o d ą  do w y t rw o rz en ia  t rw a łe ­
go u s t r o ju  po l i tycznego  i s i ln eg o  rz ąd u .

S a u l t  s z t a n d a r  p u łk o w i?p o lsk iem u .
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Ale siły n a sz e  ro sn ą ,  m ło d s z e  pokolen ia ,  
k tó r e  n ie  zaznały  n iewoli ,  z m ocnym  d u ­
ch em  polsk im  napływ ają  i szybko zale ją  
to w szys tko ,  co dz iś  P o lsk ę  oz it łada-co  
h a m u je  jej p o c h ó d  n a p rzó d .

1 n ie  są  to p u s te  s łowa, ody tu  w 
im ien iu  m ło d szy ch  po k o leń  o św iad czam ,  
że  my tego  wielKiegc d a r u  z je d n o c z e n ia  
n a r o d u  we w ia sn e m  p ań s tw ie  nie z m a r ­
n u jem y  i n ie  pozwolim y z m arn o w ać ;  
gdy sk ła d a m  ś lub ,  że  my, m łodz i ,  do

końca  życ :a n ie  u s ta je m y  w p racy  n a d  
b u d o w ą  życia  p o lsk ieg o  na zd row ych ,  
m ocn y ch  f p o d s ta w a ch ;  że  p ó jd z ie m y  
pew nym  k ro k ie m  do  w ie lk o śc i  i po tęg i  
O jczyzny ,  że  krwi ża ło w ać  nie b ę d z .em y  
w w alce  z k a żd y m ,  k toby  ch c ia ł  to n a sz e  
d z ie d z ic tw o  u szc zu p l ić  

P o l sk a  ju ż  s ię  n ie  co fn ie  z drogi, ale  
p ó jd z ie  śm ia ło  n a p rz ó d  ku sw e m u  wiel 
k ie m u  p rz e z n a c z e n iu .

I  z
Trzeba być chyba „smutnym" sa- 

natorem, aby uwierzyć i wierzyć, że 
ideo loga narodów jest sprzeczną z 
interesem czy problemem państwa. Nie- 
sposób byłoby coś podobnego w m ó ­
wić w opinję włoską (faszystom) nie­
miecką czy choćby francuską, bo  tam 
każdy obywatel  zdaje sobie doskonale 
sprawę,  ze z ustaniem myśli na ro do ­
wej upadnie nietylko wszelka myśl pań- 
s tw o w a  — ale pańs two chylić się b ę ­
dzie ku ruinie. (Przykład Rosja Sowiec­
ka.)

Między ideologją narodową,  p o ^ k ą  
a wszelkiemi zagadnieniami państwa 
polskiego sprzeczności być nie może 
i niema, jeżeli szczerze chodzi o dobro 
Ojczyzny. Obie te myśli powinny właś­
ciwie zawsze się pokrywać — czyli 
inaczej, mnych myśli prócz narodowej,  
dążącej do stworzenia Wielkiej Silnej 
Polski być nie może Jednak u nas, 
wskutek dość dziwnych warunków są 
dwie różne myśli! narodowa i „pań­
s twowa" ,  a nawet  ta ostatnia, po  przej­
ściu różnych faz, stała się głośną jako 
„Wiwat  Sanacja"

Idea narodowa  jest piękniejszą i sil­
niejszą, aniżeli nizka i różnie i łomaczo- 
na doktryna „państwowości" .  Mamy 
niezbite dowody,  wzięte z naszej Hi 
storji odb udow y  Polski, że jedynie myśl 
na rodowa nie „państwowa* pobudza- 
> w wielkich dziś ludzi, wiernych i roz­

ważnych synów Ojczyzny (Dmowski ,  
Haller, Paderewski inrO w czasie wiel­
kiej woiny ku wysi łków i poświęceń 
dla dobra jednej, zjednoczonej Ojczyz­
ny ze wszystkich zaborów.

Y S L I .
Czem może się szczycić myśl „pań­

stwowa"?...  Jedynie, chyba postanowie­
niem aktywistów, aby Niemcom zosta­
wić WielkopolsKę, Śląsk, Pomorze,  a 
na luźnej, feaeracji przyłączyć do Pol­
ski Litwę kowieńską i Biaioruś. Tak, 
panowie ci, którzy tylko myśleli „pań­
s twowo",  w czasie rozpaczliwych walk 
o „semper fidelis" l w ów  wysuwali  
projekt oostąpienia Petlurze Małopol­
ską Wsch.  za sojusz przeciw Rosji 
(r. 1928).

W  i920 r. proklamowali  wojnę  o nie­
podległość Ukrainy — która niepotrzeb­
nie ściągnęła pochód i pożogę bolsze­
wicką aż pod Warszawę,  a która tylko 
dzięki narodowemu a me oaństwowe-  
mu elementowi,  została obronioną.

Różne projekty, w imięK„dla dobra 
państwa",  a która i dziś się głosi w 
województwach wschodnich (sławne 
bloki: sanacja, żydzi i undowcy) dają 
nam piękny obraz myśli „państwowej* 
a sanację „w całej ozdobie' . . .

Kiedy myśl narodowa dąży do jed­
nolitej i silnej Polski, to sanacja stara 
się tę Polskę, naszą Ojczyznę, rozbić 
na różne części luźnej autonomji,  s tw o­
rzyć opresje i reakcje przeciw Polakom 
— Narodowcom Jeżeli nie jest sprzecz­
ność między temi myślami, to tylko 
winy tych, co wobec Polaków — Na­
rodowców,  postępu ją  jak dawni  za­
borcy • .

Stoimy dziś przed obliczem wyboru,  
czy cały nasz wysiłek skierować,  ku 
zapewnieniu Polsce mocarstwowej  roli 
we wschodniej  Europie, czy idąc z?
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Drojeklem czynn ków m ącon yc h  przez 
sur oga ty  uczuciowe,  a wyzyski wane  
przez wrogie  siły mi ędz yn a ro dow e ,  —  
pr agnąc ych  widz ieć Po l sk ę  federacyj ­
ną,  s łabą,  nikłą... Kto jednak  o ś w i a d ­
cza s ię  za wyż szośc ią  interesu n a r o d o ­
w e g o  —  uz n a ć  musi ,  że u trzymanie 
całości t erytor jum Rzeczypospoli tej ,  w y ­
m aga  n i e o d z o w n ie  na ro d o w e j  ko n so  
lidacji tych ziem i nadanie  Polsce  jed­
nol i tego charakteru u s t r o jo w eg o

Najwyższy  już czas,  abyśm y ujrzeli, 
że ws zys tk ie  siły "„ p a ń s t w o w e "  prze ­
s tano  mierzyć na fantas tyczne  n ieda ją re

się z rea l izować  zamiary, a p rzys tosc  
wa . io  je do  ścisłych, rzeczywistych  
p o t rzeb Narodu.

T o  jest  pragnienie.  Aby o s i ą g n ą ć  to, 
kształćmy du sz e  dorasta jącej  młodz ie­
ży —  w z b u d ź m y  w  niej c h ę ć  d o r ó w ­
nania  o b r o ń c o m  L w ow a ,  p o w s t a ń c o m  
górnoś ląskim,  tułaczej armji Hallera i 
armj'  ocnotniczej  walczącej  w  ob ronie  
W ars zaw y,  1920 r. — a w ó w c z a s  Pol ­
ska będzie po lską  jedną , d u ż ą  i sil­
ną  Polską.

Stefan Czarniecki,
Lwów, 1929.

H a T T  r r « r « V T  r

Obchód 10-lecia Traktatu Wersalskiego
w  S t r z e l  bie.

Uroczysta akademja Młodych Obozu Wielkiej Polski.

Strzelno,  w łipcu.
Powiatowy W yd z ia ł  Młodych Obo­

zu Wielkiej  Polski w Strze lnie  u r z ą ­
dzi ł  w niedzielę,  14 l ipca obchód z 
racji  10 rocznicy podpisania  T ra k ta tu  
Wersalskiego.  Uroczystość  ta zg ro ­
m ad zi ł a  eli tę miejscowego społeczeń 
siwa. Obecny był  m. in. prezes  St ron­
nictwa Narodowego,  p. Wegner .

A k a d em ię  zagai ł  k ierownik  Pow. 
W ydz ia łu  Młodych w Strzelnie p. 
J ó ze f  Gąslorowski,  kreśląc w k ró tk ich  
s łowach zas ługi  obozu narodowego  
w dziele odbudowania  Polski.  N as tęp ­
nie p iękny,  pełen wewnętrznej  mocy 
wiersz pod tyt . .„Młodzi*,  B. J e z i e r ­
skiego za dek lam ował  nad podziw u 
datnie p Kerber ,  kierownik miejsco­
wej p lacówk'  Młodych.

Z koleji p rzemówien ie  wygłos ił  d e ­
legat  Ko mite tu  Dzie lnicowego Mło­
d y c h  p. J an  W yganow ski  z Poznania.

Prelegent ,  u m ó w iw szy -  czynniki ,  
które na zm ar tw ychw s tan ie  Polski 
z łożyły  się, a więc t rzydziesto le tnią 
planową,  pełną  sam oza parc ia  się p r a ­
cę obozu narodowego pod kierownic­
twem Komana Dmowskiego i s p rz y ja ­

jącą  sytuację  m iędzyna ro do wą,  dzięki 
której  doszło do poróżnienia zaborców 
— przeszedł  do s fo rm ułowania  zadań 
dom agających  się rozwiązania  od dzi 
siejszego pokolenia.

Do zadań,  które należy rozwiązać  
w myśl  w skazań  ideologji  narodowej  
w interesie pańs tw a ,  p re le gen t  za li ­
czył  — nadanie  p ań s tw u  po lskiemu 
c h a r a k te r u  pańs tw a  0 fizjognomji zde 
cydow anie  narodowej ,  uczynienie  re 
ligji katol ickiej  pods tawą wychowania 
narodowego i zapewnienie  Kościołow; 
Kat.  dominującej  roli w pańs tw ie  — 
dalej spotęgowanie  zdolności  ekspan ­
sywnej  narudu  polskiego, wsz e ch ­
s t ronny  rozwój gospodars twa n a r o d o ­
wego, podniesienie poziomu k u l t u r a l ­
nego narodu,  umocnienie Polski nad 
morzem,

W zakończeniu  zwróci ł  referent  
uwagę na  odnowiedzialnoś® m o ra ln ą  
każdego Polaka za losy na rodu i p a ń ­
s twa Uświadomienie  sobie tego — 
mówił  re ferent  — wzbudzi  w nas czuj ­
ne sumien ie  narodowe ,  sprawi ,  i e  ka ż ­
de  działanie ko ry g o w a ć  będziemy 
względami  na dobro nar od u,  całe ży
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cie przep oimy nakazem,  pracy dla 
dob ra  ogółu. W ten sposób nab ierzemy 
czynnego nas t awien ia  względem  ży- 
cia p rz ed  nami  przewala iącego się, 
p rz es tan iemy b y ć  ty lko  widzami , 
k tó rzy  z oddala  z za łożonemi  r ę k a ­
mi obojętnie p r zypa t ru ją  się prze­
j aw om  życia narodu,  a weźmiemy 
udzia ł  we wspó lnej  pracy ,  p rz y sp ie ­
szając ten moment ,  k i edy naródpol sk i  
ożywiony jdnem  uczuciem,  j ed ną 
myś lą  i wolą, zdolny będzie do speł ­
nienia sw ych  wielkich dziejowych 
przenaczeń — stworzenia — Polski 
— mocargtwa,  Polski  Boles ława Chro­
brego.

P rzemów ien ie  przyjęto hucz nemi  
oklaskami ,  poczem uchwalone je d n o ­
myślnie  rezolucję,  przedstawioną 
przez  przewodniczącego.  Oto jej  treść:

„Uczes tnicy  obchodu  1 O-ej rocznicy 
podpi san ia  T ra k ta tu  Wersalskiego,  
zebrani  w dn, l i  l i pca  w Strzelnie:

„wyraża ją  hołd prezesowi Komite tu  
Narodowego w P a ry żu ,  Romanowi  
Dmowskiemu za jego twórczą ,  n ieu ­
gię tą poli tykę,  dzięki  której  Polska  od 
zyskała  by t  n i epodl eg ły ,  jako p a ń ­
s two zdolne do samodzie lnego is tn ie­
nia.

2) ś l ubu ją  wa lczyć niezmordowanie  
o katol icki  i narodow y cha rak te r  
państwa;

3) ś lą podziękowanie  lwowskie j  
młodzieży akademickie j ,  za jej męskie 
s tanowisko wobec prowokatorów ż y ­
dowskich.  '

Po uch w a len iu  rezolucj i  nas tąpi ła  
dek lam ac ja  chórowa wiersza  „Wesoło 
żeglujomy,  wesoło" w wykonaniu  
cz łonków 0 . W.P.  P ro d u k c ją  wyk on a­
na bardzo s ta rann ie  spotkała  się z 
gorącem przyjęciem

W śród  ogólnego en tuz jazm u  wznie­
siono ok rzy k i  na cześć W ie lk ;ej Pol 
ski, Romana  Dmowskiego,  Ign.  P a d e ­
rewskiego.  Odśpiewanie  „Roty" i 
hy m nu  Młodych złożyło się na piękne 
zakończenie podniosłej  uruczystości.

SA  DNIE OKA.
Nie ma krwi na  ich rę k ac h .  — S ta ć  ich 

na  d ro g ie  mydła .
W yo b rażam  sobie ,  i lu  d z is ie jszy ch  c z ło n ­

ków Sar.acji  ż a ro m  ju tro  na  z m ia n ie  p rz e  
konari.  '

**  *

W tym w ypad k u  d a n o  rz ec z y w iś c ie  s z a  
l o n e m u  m ie c z  do garści .

* *
T akim  lu d z ie m  m o ż n a  o o d a ć  r ę k ę  na

odlew .
*  *  *

*>bije  .ch  m ała ,  n ik c z e m n a  rz e c z  — sanii 
s ieb ie .

** * •
W łaśc iw ie  p ow inno  s ię  ich zw alczać  m il ­

c z e n ie m  p o w s ta h  p rz e c ie ż  z h a r m id r u  
i g a z e to w e j  rek lam y .

*# *
Tych, k tórzy  o a  n ich  wraca ją ,  pow inno  

się  gonić  z po w ro tem .  To n a jg o rsze  ła jdak i
•

•  *
Tak by s ię  chc ia ło  o n ich  nic n ie  m ówić,  

cóż  k iedy  s ię  c iągle  na rzucają !
♦* *

„Łapaj  z ło d z i e j a ” — to has ło  i d eo w e  tych 
panów:

** *
Fagasowi z Bebe

Nic go z p o d  d a rn in y  w ię ce j  n ie  wydębli
C h o ćb y  p o d  n ią  s z a s ta ł  s ię  jak  co ś  w p rz e ­

rębli ,
N iech  każdy  j e d n a k ż e  go z d a U  unika,
D rań  taki  to  n a w e t  i z g ro b u  os ik i .

Nr 7 „Muodego Narodowca”
został  przez Dyrekcję  Policji  v; Biel ­
sku  skonfiskowany.
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„  B e stanow iska ludzi, k tó rzy  należę do narodu  —  są  
liczne, błąkające się  w ś r ó d  n aszego  św iaia  żyw io ły ,  k tóre  
do żad n eg o  z  narodów  nie n a le żą — jedyną opartą na r z e ­
c z y w is to ś c i  polityką je s t  polityka narodowa.

Polityna narodu katokch iegc  m usi b y ć  s z c z e r z e  katolicką, 
to zn aczy , ż e  religja, je] r o z w ó j  i siła musi b y ć  uważana  
za  cel, ż e  nie m ożna je j  u żyw a ć  za  ś ro d ek  do  innych c e ­
lów , nic w sp ó ln e g o  z  nią nie m ająeyeh“.

R cm au D m ow sk i

fc*un i Wlobhna.
Pewnego dnia pojawiło si$ na szpa l ­

t ach „Kurjera"  ogłoszenie:
„Młoda,  m i lu tk a  panienka,  ( ragnie 

nawiązać  korespondencję z panem 
wyższej  k u l t u r y  na s tanowisku.  Mał­
żeństwo niewykluczone.  Ląi.ty a d r e ­
sować do adminis t rac j i ,  dla... „Wio- 
c h n y “.

W  pa rę  dni potem nadeszły  odpo­
wiedzi. Nadawcy ich by!ibv się moc­
no zdziwili ,  gdyby wiedzieli że uro 
czą „Wiąchna* był... młody elegan-, 
cki cz tow iik ,  k tó ry  popros tu  p ra ­
g n ą ł  rozrywki  i .chciał sobie u rz ą ­
dzić „kawał"  ..

Wyróżni ł on jeden l iścik mały,  
szczelnie zapisany d ro bnem ,4nerg icz -  
nem p ismem  i zd radzający  kogoś 
b a r d zo  in tel igentnego i sprytnego.  
Przytem za in t r y g o w ał  go podpi s  „ F a ­
un" .

T a k  więc dwaj  młodzi ludzie  na­
wiązali ze sobą korespondencję,  któ 
ra  była conajinniej  in teresująca,  a 
n iemal  zak raw a ła  na przyjacielską,  
„ W io c h n a8 nawet  dość szczerze pi ­
sał  o swoich marzeniach,  projektach,  
zacuowy wał j ednak  ścisłe „incognito" 
i n iezdr adza ł  się niczem.  „ F a u u “ 
nadzwyczaj  wrażl iwy,  marzycie l  t ro ­
chę, b y ł  cz łowiekiem ni eprzecię tnym 
i bardzo sz l ac het nym .  „W io c h n a8 
zrozumiał  to w lot i postanowił  z e z a  
sem o d k r y ć  k a r ty  i popros ić go o

wzajemną przyjaźń. . .  Tak więc k u r ­
sowały  l isty. . '

12. Maja... Czcigodny Panie!
Męczy mnie  mias to i ciągła praca 

w biurze ,  ale cóż poradzić? Je s t em  
sama,  więc pracować muszę ,  jest  to 
zr esz tą  pot rzebne mi do życia.  M u ­
szę się przecież czemś zająć, o czemś 
myśleć  i za p o m n ie ć , f że są kobiety  
kochane i kochające,  szczęś liwe ze 
rozłączają one k o m u ś  życie,  maju 
swój cel, swoje kochanie,  swoje wiel 
kie dążenia... .  i

Wokó ł  mnie jes t pus tka  i dlatego 
tym serd T/zniej, tym goręcej  pragnę 
panie F tu n ie ,  b y ś m y  się poznali i., 
pokochali.

Pana dziwaczny pseudonim, zdra 
dza mi, że pan jes t pomimo swoje, 
pewnej  pus toty  i złośliwości, czcicie' 
lem piękna i natury. - .  Żyje  pan za­
pewne daleko,  na wsi, wśród łąk  
kwiatów...

Niech pan cuś o tern napisze.  Niech 
mi pan prześle w swoim najbl iższym 
l iściku ki lka  p romyk ów  s łonecznych 
i;., k i lka  ca łusów.

‘ J a  jes tem miła  przys ięgam na to, 
m a m  głębokie  oczy i włosy c iemne,  
s fa lowane „a la ga rconne8. . ■,

Wiochna.
14. Maja.
Wiochnu! Wiosenko moja! Mój.no 

wy śwteeie! M am  dziwne przeczuci?
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jakieś...  Wiem i wierzę, że będziemy 
się kochać... może zresz tą  będzie to 
tylko przy jaźń  serdeczna.  Nie masz 
pojęcia, jak niecierpl iwie oczekuję 
goaz iny naszego poznania,  godziny 
cudu.. .

Kto ty jes teś  Wiochno? J a  jes tem 
ładny ,  ś l icznychłopezyk,  bardzo mlo 
dy,  ale mech Cię to niezraża.  Po tr a­
fię być  dzielny i sprytny.

Tak jest.  Mieszkam na wsi.-- Ko­
cham motyle ,  kwiaty  ijfsłońce... Jes  
tem fanta s tą  j ak  i Ty...

Da le ka  mi jesteś,  ale drog«, z każ 
d y m  dniem droższa,  z listów Twoich 
znam Ciebie do brze  i uwielbiam Kjię.

Nawet  zdaje , mi się, że kocham 
Ciebie. Mam wrażenie,  że spadły na 
mnie t rzęsienia pu rpu iowych goź­
dzików.

Przyjedź  do mnie k iedy Wiochno 
i nie gniewaj-feię za moją j g d w a g j

Kiedyś.. .  jak bedziesz mieć wakac 
je...

Dobrze  nam będzie w moim m a ­
ły ni dom ku, .wśród i rysów.  P rzy jed ź  
WiOchno.

Całuje oczy Twoje i usteczka.
Faun.

20. Maja
F au n ie  drogi!

Żyję tylko marzeniem o Tobie 
i o tych wyśnionych wakacjach.,..  
J a  w'iem... cudo wnie  pac hn ąć  bęaą  
s ianokosy i lipy...  J a  wiem...  źe wte­
dy  odżyję.. .

W mieście t ak  ciężko huczy życie, 
na  chodnikach migocą świet lne  b ł y s ­
kawice  r e k la m  błęki tne  i złotawe.. .

Niezna jduję  w tem uroku ,  wieczory 
sp ę d z a m  w domu.  Czytam i myślę. ,  
o tobie Faunie .  Młody je s te ś  piszesz,  
Wiec mewierz  czem życie jes t  i czem 
kochanie?

'/■ycio to urok najwyższy,  najjaś- 
niejzzy, miłość toc—  cud,  złota baj­
ka - -  sen.

Daj słowo, że n igdy żalu  do mnie 
mieć nie będziesz, za to. żo r o z b u ­

dzi łem w tobie pragnienie  kochan ia  
i słońca. " j

Daj słowo Faunie.
Twoja Wioehna

1 Czerwca.  Wiochno? Na co ci 
słowo moje, k ied y  ja cię kocham? 
Boje się tylko byś  i t y  się nieroz- 
czarowała.. .

Nie jes t  ideałem,  ale wierz mi, 
śnię tylko o tobie . 1 coś się ze mną 
dzieje czego, '1 n ierozumiem,  niepoj- 
muję.

Idzie ku mnie cos wielkiego,  swię 
tego... Listy twoje zwias tu ją  im to... 
Ozekam ich tak n iecierpl iwie.  "-1

Nie rozumiem przeczuć moich. . .
Wiosenko,  Ty cudzie! ■■ ł

lO^Czerwca.
' Wiochno! Czemu niedajesz o d p o ­

wiedzi? Boję się czeguś, niepokoję. .  
Pragnę twogo przyjazdu. . .  Moj m a ­
jątek nazywa się „Złote Ł a n y “ - Jb 
mil... od W a r s z a w y . -

Przyjedź! Wiochno błagam cię... 
Niech się stanie!...

t - - V; •''. *£ -1, L.pca,
Faunie! I we mnie zaszła zm ian a 

tęsknie  za tobą.  P r z y j a d ę . 1 ?
Po południu w niedzielę czekaj  

mnie.. .  tęsknie Faunie. . .  Nie p o j m u ­
je siebie...  Choć ku nam idzie....

2. Lipca.
Wiochno! Lato idzie, szczęście,  mi­

łość .. Wiochno! Spełni  się przezna­
czenie...  Godzina uderzy. . .  .........

Faun
‘T a k  więc pan Ryszard  Szabow 

ski młody  radca  minis te r ia lny o p u ­
ścił Wars za wę na parę  tygodni

Pociąg m k n ą ł  wśród równin r o z ­
kwieconych.  Rysza rd  myślał,  o tymi, 
n ieznanym,  dalekim,  młodziutkim,  
przyjacielu,  którego t ak  pokochał,  
a k tó rem u  gotował  tak i  wielki  z a ­
wód. Run ie  gmach  m arz eń  Fauna 
opadną kwiaty  jego ś n i eń . . . ' Nie 
ks iężniczka ku niemu  jedzie,  taka 
s łodka,  w oczętach z bajki ,  ale on — 
dojrza ły  mężczyzna.

W y rz u ca ł  sobie po niewczasie tę 
zabawkę,  t a k  napoz ór  n iewinną,  i
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tak bolesną przecież. Równocześnie 
czul, że kocka to 'n ieznane  to d a l e ­
kie.

Na stacji  nie zas ta ł  żadnego m ł o ­
dego pan a .  Może nie przyjedź  e, mo 
że żar tował  także.. .  Zdene rwow any 
wyszedł  na  malu tki ,  obrosły t rawą 
peron.

Na przeciw niego szła wy smukła  
sza tynka,  w k re m ow ym  kost jumie.  
Śliczna,  ja sna  tw arzyczka ,  różowe 
usteczka,  d ługie  drżące  rzęsy.. .

Mijała go. Ryszard  usuną ł  się 
grzecznie.  Wioną! ku niemu prze- 
s ło ik i  zapach heljotropu. . .  Schwyta ł  
spojrzenie jej ocząt jasnych.

1 nagłe wzięła go szalona ochota 
pomówienia  z Nieznajomą.

— Przepraszani  Panią,  w k tó ry m  
k ie ru nku  leży d w o re k  „Złote Łany"?

Miano mnie tu oczekiwać,  ale nie­
ma nikogo.

Zainte resowan ie  odbi ło  się w o 
czach dzi ewczyny:

—  A  do kogo  pan przyjechał?  
Skąd  pan?

— Jestem Ryszard Grabowski z 
Warszawy, przyjechałem zaproszony, 
do młodgo dziedzica...

Zarumieni ł a  się, j a k  polny mak.  
P y ła  w niej radość,  f ig larny  b łysk 
zalśnił  jej w oczach.

— J e s t e m  Faun —
— A ja  jes tem W ioohoa  zaśmiał  

się.
— J a k  to dobrze! — padło  z róża 

nych us t  uz iew czyny ,  — Widzi  pan,  
mówiłam,  że idzie coś wielkiego, cze­
go nierozumiom,  że idzie...

— Kochanie.. .  — szepnął .
Skinęła główką.  Ucałował  jej r ą ­

czki z uczuciem.

W d w a  miesiące potem,  k ied y  je­
s ień  rozłoci ła pola i zarzuciła je 
kora lami  kalin.. .  Ona — została 
jego żo n ą .....

Życie  ich ułożyło  się jasno i pro 
sto > stało sie jed nem,  wielkim m a ­
rzeniem o cudzie,  który się spełnił .

Marzec  1927 rok.

Xsi~żki nadesiane.
„K u  c z c i  C h r y s t u s a  K r ó la "  nap.  Ks. Ma 

t e u s z  Je ż .  N a k ła d e m  a u to ra .  Kraków 1929
J e s t  to  zb ió r  p rz e p ię k n y c h  u tw o ró w  w ie r ­

szo w an y ch ,  p o św ię c o n y ch  „Królowi wieków 
n ie ś m ie r te ln e m u " .  Tak t re ść ,  jak i s z a ta  wy 
d a w n ic tw a  ro k u je  m u  d u ż ą  p o c zy tn o ść  tern  
w ięce j,  że  nazw isko  a u to r a  j e s t  d o b r z e  z n a  
n e  z s z e r e g u  w y d a n y ch  p ra c  z d z ie d z in y  re- 
l ig i jn o -sp o łeczn e j  i ty s iączn y ch  u tw o ró w  zc 
m ie sz c z o n y c h  w ro z l i c z n y c h  p ism ach .

„ D z ie je  m i a s t a  Ż y w c a  i ż y w i e c c z y z n y "  
Nap. W ło d z im ie rz  Jag o sz .  N a k ład  w łasny. 
C e n a  1 zł. Ż y w iecczyzna ,  p o s ia d a ją c a  p ięk n ą  
p rz e sz ło ść  j e s t  n ie ty lko  b o g a ta  w p r z e c u d ­
ne widoki g ó rsk ie  a le  ro z l i c z n e  pam ią tk i  
d o c z e n a la  s ię  w re sz c ie  k ró tk ie j  a le  t r e ś c iw e  
m onog"af j i ,  n a p is a n e j  p rz ez  szybko  wyrabia  
jącego  s ię  p isa rza  — p o e tę  Wł. Ja g o sz a  
k tó r e m u  na leży  zyczyć, oy id ąc  p r zebojerr  
p rz ez  życ ie  pozostaw ił  po so b ie  n ie jedne  
„ m o n o g ra f ję "  i zb iory  t ry sk a ją cy c h  hum orem  
g a w ęd  i nowel.  W zm ian k o w a n e  „D zie je "  s; 
do  nabycia  w k s ię g a rn ia c h  i u a u to r a  (Żywier 
— M a ło p o ls k a ) .—

0  .  S  B  B O H  8 *8 0 0  9 8 0 8 0 1 0 0 i fflil i  J B  3 B *

taniifśrti i szaiady.
B ilet w iz y to w y  4-ty i 5-ty

N a d e s ła ł  J .  B u lc h .

P. Rateci
P r z e m y ś l

Bilet w izytow y 4 ty i 6-ty

M a g . Liostono
Biała

B ilet  w izytow y 4-ty i 7-my

Toly Dapam
Ż yw iec

P o d a n e  l i te ry  na leży  ta k  p o p r z e s t a w ia ć  
aby m o ż n a  o d c z y ta ć  zaw ód  k a ż d e g o  .z tych  
panów.

R o z w iąz an ie  z a g a d e k  n a leży  n a d sy łać  d« 
l .X  1929 r.

Kto n a d e ś le  t r a fn e  ro z w ią z a n ie ,  t e n  w e ź ­
m ie  u d z ia ł  w lo so w a n iu  n a g ró d .
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A gdy nam kiedyś...
A gdy  nam hiedyś, zagrają organy 
i Ty cichutko z pochgluną g łową  
szepniesz  io wielkie p rzed  ołtarzem słowo  
l gdy  przysięgniem miłość na przemiany
1 serea nasze zabiją wzajemnie, 
wteay świątynię z  dusz urządźm y Bożą, 
niech słońcem zaślni i wieczorną zorzą.
B y  czczęśc ie  nasze nie przesz ło  daremnie.

Gołczyniuk Paweł.
ZADZIELE, ob o k  Żywca.

vv (mm

K s ią d z  B o s k o .
Ksiądz Bosko urodził  się 1815 r., 

a zm ar ł  po długoletniej  pracy dla 
dobra  ludności  1888 r Pochodzi ł on 
z małej  wioski turyńskiej .  Kierowa 
ny widzeń.ami  n iebieskiemi , zaczął 
pra cować  nad zdobyciem sobie wie­
dzy,  by  móc poświęcić się nas tępnie  
stanowi  duchow nem u.  Yi ielkie w tem 
n ap o ty k a ł  t rudności  t ak  ze s t rony  
b ra ta  przyrodzonego,  j ak  i z b ra k u  
środków mater ja lnych.  Przy swych 
nadzwycz aj nych  j ednak  zdolnościach 
zdołał pokonać wszystkie przeszkody 
i w rog u 1841 został  wyświęcony na 
kapłana.  W ty m że  t o k u  rozpoczął  
sw ą  pracę.  Słowem,  p ismem  i p r z y ­
kładem sze rzy ł  w świecie zgodnie z 
d u c h e m  czasu,  hasło odrodzenia s p o ­
łeczeńs twa przez  młodzież, Innego 
przecież ś rodka,  k tóryby,  mógł  we 
wnętrznie  usz lachetn ić  młode serca, 
nie znalaz ł  od religji.  Toteż głęboko 
przeję ty  jej zasadami ,  s tworzy!  swój 
t a k  wielki,  a t ak  pros ty  zarazem s y ­
s t em  miłości,  sy s t em  uprzedzający i 
na  n im opar ł  wychowanie młodzie­
ży. Metodami  swem i i poglądami  wy­
przedzi ł  najśmielsze poczynaniami  po 
lu  społecznem i pedagogicznem o ja- 
kie pół wieku.  Sąkoły  rolnicze i z a ­
wodowe,  m t e r n a ty  i b u r s y  dla ubdż-

s z y c h ,  t e a t r  jako ś r o d e k  w y c h o w a w ­
czy,  do cen ia n ie  wa r tośe i  w y c h o w a w ­
czych s p o r t u  i m u z y k i ,  w y z y s k a n i e  
p r a s y ,  j a k o  ś r o d k a  do p o d t r z y m y w a ­
nia d u c h a  reHgi jnego,  c z ę s t a  K o m u n -  
ja  św. ud wczesne j  m ło doś c i ,  w y c h o ­
wa n ie  o p a r t e  n a  d u c h u  r o d z i n n y m ,  
has ło  zb l iż en i a  s ię  d u c h o w i e ń s t w a  do 
w i e r n y c h ,  z w ła s z c z a  do w a r s t w  p r a ­
c u j ą c y c h ,  w s z y s t k i e  te m y ś l i  n i e t y l ­
ko głos i ł ,  a le  z ca łą  e n e r g j ą  z am ie ­
ni ł  w c zyn .  Od j ego cz asów  d a t u j e  
się t eż  o ż y w ie n ie  idei  m is y jn e j  i n ie ­
s ienie  cywi l izac j i  l u d o m  d z i k i m  w 
n a jo d le g l e j s z e  k r a je .  —  D z iś  to w s z y  
s t k o  s ta n o w i  s y s t e m  p r a c y  społecz-  
no- re l ig i jn e j  t a k  d u c h o w n y c h ,  j a k  
ś w i e c k i c h .

Dla sze rzenia  tych wielkich swo­
ich haseł  wśród narodó w założył  on 
t rzy  zakony: T owarzys two S a l e z j a ń ­
skie,  Zgromadzenie  Córek Marji 
Wspom.  W. i t rzeci  zakon t er c iur zy  
t  zw. P omoc ników  Salezjańskich,  
k tóre  to ins ty tuc je  mog ą powiedzieć 
śmiało o sobie,  że s łońce  n ad  m em i  
nie zachodzi,  ba rozszerzone są  n ie­
tylko w E urop ie ,  gdzie  maja  setki 
zakonów i tys iące cz łonków i w y c h o ­
wanków (w Polsce 30 placówek) ,  ale 
w ca łym śwńeoie od Ameryki  przez
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mi duszę, resztę zabieram — , oto 
sekret serca ks Bosko i jego hasło, 
oto siła i potęga jego miłości praw­
dziwej, która była odbiorem tej, 
jaką żywił nieustannie do Bos­
kiego Zbawiciela. Nie znał poświę­
cenia, przedsięwzięcia, któremu nie 
odważyłby się sprostać byle tylko 
pozyskiwać dusze, które tak gorąco 
umiłował.

W ięc ks. Bosko to genjusz na po­
lu społecznem i pedagogicznam, to 
cudotwórca X I X  w., to wielki świę­
ty. Nic też dziwnego, że Pius IX ,  na­
zywa go skarbem Włoch, a kardynał 
Parochi mężem opatrznościowym, a 
Monacorda, biskup Fosano, olbrzy­
mem X I X  stulecia, Jakób Ratalna 
AlDos; mówi: ksiądz Bosko był chlu­
bą ludzkości, kleru i Kościoła, dzi­
siaj obctiodziliśmy pamiątkę wielkie­
go męża, jutro będziemy budować 
kościół wielkiemu świętemu". 1 spra 
wdza się jego przepowiednia. W  za­
sadach księdza Bosko napewno k ry ­
ją się siły zdolne odnowić świat ojŁ
ły- t

OB R A M O W A N IE  o b r a z ó w  najtańsza sprzedaż: 
SZKiA - PORltLAHY -- LAMP i CiaRAzÓY. u „

:. JEM B I D I L A
w  BiAŁEJ, ul. G łó w n a  30.

Czytajcie „LW OW SKI KURJRR PORANNY” organ 
narodowy, wychodzi codziennie. Do nabycia w biurze 
dzienników J. Gródeckiej Rynek 4. w Przemyślu

C t n  i n u m e r u  50 g r o s z y . > C E N A  O G Ł O S Z E Ń 5

Prenum erata ro c z n a  ................................................................
p ó ł r o c z n a ......................................................... 3- -

S t r o n a  . . . 
ł/2 s t ro n y  -
V , „ .
'Vb ii

120.- z ł -  
. 6C. -  ,

. ■. 30 -  ,
k w a r t a l n a ................................................................ 1.50 „ -  . 15 —

N u m e r  k o n t a w P o c z t o w e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i 181.194 8 >  .. • - - 1o -  „

R ękop isów  R e d ak c ja  n ie  z w rac a  i z a s t r z e g a  so b ie  p raw o  zm ia n .

O r.d D d M  P O Z O W S K I ‘
I ADWOKAT
Ł  KRaKÓW , ul. LUBICZ 2. 
" A . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  „

i  Indje, A frykę Am erykę pół­
nocną i południową. Z pomiędzy Sa-- 
lezjanów wyszło kilkunastu wybit­
nych niskupów i dwóch kardynałów: 
ks. kard. Cagliero, wielki apostoł 
Ameryki północnej i J .  B. ks kard. 
Hlond, prymas Polski.
. Taka żywotność wspomnianych 
instytucyj najlepiej świadczy o potę 
dze genjuszu ich za łożyciela. Że obec­
ny system wychowawczy, zastosowa­
ny przez wszystkie nieomal pań­
stwa, oparty jest, może bezwiednie, 
na zasadach ks. Bosko, to chyba 
zbyteczne dowodzić.

Otóż ten mąż tak nadzwyczajny 
podniesiony zostaje do czci ołtarzy. 
Za co? —  Bo był nietylko genju 
szem, ale i świętym, mężem od Bo­
ga zesłanym, był bohaterem cnoty, 
żył Bogiem i dla Boga, szerząc 
v, szędzie cześć Bogarodzicy. Pod jej 
też opieką dokonał swoich wielkich 
czynów .Każdy rok życia ks. Bosko, 
każdy dzień, każdy moment był cu­
dem, pasmem cudów", mówi o nim 
obecny Ojciec św. Pius X I .  —  Daj

R a d a k to r  N a c z e ln y :  Hanna K ło s iń ska  R e d a k to r  O d p o w ie d z ia ln y :  F ran c isze k  P y c lik  W y d a w c a ;  E d w a rd  Za jączek  
D ru k . Z f lk ł. G ra f .  * Z I E M IA  S I E R A D Z K A *  w  S ie r a d z u .


